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Środa, 15 maja lSTâ.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgT«, w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgrM w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgT., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fj w Ame­

ryce 6 tal. 71/» sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj oją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzę ly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możu • także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

dition.
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POZNAŃ, 14 maja.

W dzienniku naszym poruszaliśmy już kilkakro- 
• 'sprawę nominacyi ks. kardynała Hohenlohe na po- 

'!“ niemieckiego przy stolicy papiezkiej i odpowiedzi 
^fjtnrza stanu Antonellego, który na zapytanie rządu 
berlińskiego, czy Ojciec św. zgadza się na powyższą 

minacyą, odpowiedział, że jest nie po myśli pa- 
'eia Sprawa ta była przedmiotem najrozmaitszych 
rtvkułów dziennikarskich i dziś znowu wypłynęła w 
*'#nie ks. Bismarcka Nordd. Allg. Ztg. w formie 
rtvkidu naczelnego, w którym usiłowano dać niejako 
irolny P°gM na rzeczon% kwestyę. Artykuł ten no-
zacy cechę urzędową podajemy w całości:
' ’ „Ajent dyplomatyczny przy stolicy papiezkiej p. 
Perenthall otrzymał pod dniem 25 kwietnia polecenie 
zawiadomić poufnie kardynała Antonellego, że cesarz 
„stanowił zamianować posłem niemieckim przy stoli­
cy apostolskiej kardynała książę Hohenlohe i że Jego 
eininencya kardynał uda się w jak najkrótszym 
czasie do Rzymu, aby osobiście zapewnić się, czy no­
minacja jego będzie milą papieżowi, a zarazem złożyć, 
na wypadek gdyby pomyślną otrzymał odpowiedź, 
¡we listy uwierzytelniające. Przeciąg czasu od 25 
kwietnia do 1 maja upłynął bez żadnego w tćj mierze 
oświadczenia ze strony kuryi. Pod dniem 1 maja po­
lecono ajentowi dyplomatycznemu, ponowić urzędownie 
zapytanie. Tego samego dnia jeszcze wystosował on 
do kardynała Antonellego notę, w której upraszał o 
¡uwiadomienie po zasięgnięciu rozkazów Ojca świętego 
czy wybór JCMości cesarza, króla miłym jest Jego 
świątobliwości. Kardynał Antonelli usprawiedliwiał

Erzedewszystkiem dotychczasowe milczenie tern, że p. 
lerentball zawiadomił o bliskiem przybyciu pomienio- 

nego posła, którego rzecząby było dowiedzieć się oso­
biście o woli papieża. Sekretarz stanu uważał za sto­
sowne po ponownem zapytaniu zasięgnąć rozkazów

5apieża i oświadczył ajentowi dyplomatycznemu, że 
ego świątobliwość, choć umie oceniać intencye 

cesarza, jest w tern nie miłem położeniu, iż nie może 
upoważnić kardynała świętego kościoła rzymskiego, a 
zwłaszcza w obec podobnych stosunków, w jakich znaj- 
Juje się oboonie stolica apostolski!, dn nlueoiii tjik-—Re__ 
likatnego i ważnego obowiązku. — Oto urzędowe do- 
kumenta tak ajenta dyplomatycznego, jak i samego se­
kretarza Stanu kardynała Antonellego:

Rzym, 1 maja 1872.
Monseigneur!

Pismem mojem z datą 25 kwietnia miałem zaszczyt 
zawiadomić Waszą Ekscelencyą, iż cesarz i król, mój 
an miłościwy, raczył zamianować ks. kardynała Ho- 

tenlohe posłem państwa niemieckiego przy świętej 
itolicy.

Rząd mój polecił mi dzisiaj prosić Waszą Emi- 
nencyę, abyś zechciał po zasiągnięciu rozkazów Ojca 

zawiadomić mię, czy wybór J. M. cesarza i króla 
jest miłym Jego Świątobliwości.

Derentball.“
Na to odpowiedział kardynał Antonelli:

Jaśnie Wielmożny Panie!
Do dziś dnia nie odpowiedziałem na pismo J W.

Pana z 25 z. m., w którem zechciałeś mnie zawiado­
mić o woli cesarza i króla zamianowania przy stolicy

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jl. J. JCraszewskiego.

(Wag dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75,
80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 100, 103, 104, 106, 

i 107.)

Smutne to było życie tej istoty która chwilkę bły­
szczała na wielkim i płochym świecie, skosztowała jego 
Przyjemności, doznała od nieb niesmaku i wyniósłszy 
)yce złamane cofnęła się tak z całym zasobem miodo­
wi na rodzaj dobrowolnej pustelni wiejskiej. Tola wy- 
£i>owana przez dosyć płochą ciocię która życia innego 
iad sztuczne, podniecane, gorączkowe i fałszywe nie 
'“zumiała, dobyła się z tego wrzątku o własnych si- 
'ach. Dopomogło jej trochę spotkanie człowieka który 
wówczas był jeszcze w całym rozkwicie młodzieńczego 
'hicha i najszlachetniejszych prądów ku ideałom. Te­
odor Murminski ukochane dziecię kobiety zacnej a pra­
nej lecz nieco słabćj pod kierunkiem ojca wyrobi! w so- 
“'e pierwsze zdrowe świata i życia pojęcia. Stary 
Murmiński był aż do zbytku idealistą i w utopie wie­
rzył więcej niż w rzeczywistość. Zdawało mu się, że 
'"’¡at jest już na drodze do odrodzenia i pochwycenia

wiekowych wysiłków; dziecię toż wykarmił jakby 
nie dla teraźniejszości, ale dla przyszłości sposobił. 

’’Ju całą duszą młodzieńczą przejął ojca nauki i z nie- 
wyszedł w świat, który znalazł zupełnie od spo­

dziewanego odmiennym. Musiał więc walkę staczać 
"¡eustanną, a z młodzieńczą wiarą i siłą stając do niej 
’’’e rachując się z nawyknieniami i obyczajem wieku, 
doznał zawodów, wyszedł z niej ranny, rozbity... zwa­
lały. Był to po części także los jego ojca. Preze- 

pokochała go, przywiązała się do niego, oddała

świętej kardynała ks. Hohenlohe posłem państwa nie­
mieckiego, a to z tego powodu, ponieważ w owem piśmie 
dałeś nu do poznania, iż wkrótce pomieniona Eminen­
cja uda się do Rzymu celem osobistego zapewnienia 
się , czy nominacya ta będzie miłą Ojcu św.

Aby odpowiedzieć na życzenie zawarte we wczoraj- 
szem piśmie JWPana uważałem za potrzebne zasię­
gnąć w tej mierze rozkazów ojca św. i mam zaszczyt 
odpowiedzieć JWPanu, że jego świątobliwość umiejąc 
z jednej strony oceniać pamięć cesarza i króla, z dru­
giej mocno żałuje, iż nie może upoważnić kar­
dynała świętego rzymskiego kościoła do objęcia tak 
delikatnego i ważnego urzędu (delicato ed importante 
incarico).

Rzym, 2 maja 1872.
Antonelli.

Z Hiszpanii obok depesz rządowych w ściganiu re­
sztek oddziałów powstańczych dochodzą nas telegramy 
o posiedzeniu kortezów odbytem d. 11 b. m., a które od­
słoniło nam kłopoty finansowe rządu hiszpańskiego. 
Według przedłożonego budżetu wydatki wynoszą 6G2 
milionów, dochody zaś 548 milionów, niedobór przeto 
wynosi 114 milionów. Dla pokrycia takowego ucieka 
się rząd do podobnych środków jak opodatkowania bi­
letów kolejowych, spadków przechodzących na pośre­
dnie potomstwa i niemniej wnosi o podniesienie i tak 
już wysokiego podatku gruntowego o 1 procent. Pro- 
jekta rządowe, zmierzające do umorzenia wewnętrznego 
długu muszą być uważane po prostu za zamach do­
konany na osobach zostających z tym rządem w sto­
sunkach pieniężnych. Domagają się bowiem, aby wie­
rzycielom w następnych siedmiu latach wypłacić tylko 
dwie trzecie z należących się im odsetek; pozostałą 
jedną trzecią część zamyśla rząd pokryć za pomocą 
emisyi umyślnie w tym celu wydanych papierów. 
W niosek ten ma być także zastosowanym do długu 
zaciągniętego u obcych bankierów, co wywoła bez- 
wątpienia ogromną burzę i da powód do interwencyi 
tych mocarstw, pod których opieką pozostają zagra­
niczne domy bankowe.

Z Szwajcaryi nie odbieramy jeszcze bliższych szcze­
gółów o głosowaniu tamtejszych kantonów w sprawie 
nowej konstytucji. Wiadomym nam jest tylko z wczo­
rajszych telegramów’ sani rezultat etaww&m«..

3- jodyna wiadomością zasługującą dziś nn
wzmiankę jest odwołanie dotychczasowego posła przy 
stolicy apostolskiej a wysłanie w jego miejsce hr. 
Bourgoing, który dzisiaj miał doręczyć papieżowi swe 
listy’ uwierzytelniające.

Dzienniki paryzkie zajęte bezustannie mową jene­
rała Chanzy, dalej uwięzieniem Bazaina i oddaniem 
pod sąd jenerała Wimpffena, tudzież rozbiorem nader 
umiarkowanego przemówienia p. Gambetty w chwili, 
gdy deputacya przybyła z Alzacyi i Lotaryngii zło­
żyła mu w upominku statuę bronzową uzmysławia­
jącą cierpienia prowincji oderwanych od swej ma­
cierzy i wcielonych gwałtem do Niemiec. Nie mówmy 
więcćj o zemście, odwecie; przytłummy w naszej piersi 
niebaczne wołania i skupiajmy się na wewnątrz, — oto 
temat przemówienia byłego dyktatora.

Poczta wiedeńska dziś nas nie doszła.

* Celem należytego wyjaśnienia instytucyi Banku

mu rękę i nalegania familii zmusiły nieszczęśliwą do 
ukrywania tego związku. Murmiński dotknięty bole­
śnie cofnął się bj’ jej życia nie zatruwać.

Syna miała przy sobie prezesowa . . . lecz o niego 
musiała w nieustannej być trwodze. Starszy (pan pre­
zes) powziął ku niemu jakąś instynktową nienawiść. 
Pierwszym jej powodem była zazdrość o serce matki, 
później oba niemal razem zobaczyli Tolę i oba się w 
niej rozkochali. Teodor był żywy, dowcipny, otwarty 
aż do zbytku — temperamentu poety i artysty. Pre­
zes ponury, sztywny, zimny, szyderski nosił piętno biu­
rokraty nim został urzędnikiem. Piękna, żywa i śmia­
ła Tola nie mogła sympatyzować z potomkiem znako- 
mitćj rodziny, któremu się zdawało, że go dla imienia 
i majątku wszyscy miłować i szanować musieli — wo­
łała trochę płochego ale miłego chłopca, jakim był Te­
odor. Prezes jej tego darować nie mógł. Między bra­
ćmi powstała walka, w której Murmiński wojował szy- 
derstwy — prezes groźbami. Przyszło do tego, że wy­
rzucał dziecku z łaski przyjętemu do domu, iż śmiał 
z nim rywalizować. Walka ta wrzała zrazu skryta, 
wyrywanemi tylko pół słowami się objawiając, ale z 
każdym dniem stawała się gorętszą, zajadlejszą, zażart- 
szą. Teodor, choć obrażony, lekko brał wszystko, pre­
zes mściwie i namiętnie. Tola tak wyraźnie dawała 
pierwszeństwo Murmińskiemu, iż prezes w końcu usu­
nąć się musiał, ale postarał się, żeby’ ciocia i familia 
rywalowi też dali odprawę; potrafił nawet pannę znie­
chęcić i rozgniewać ją na Teodora.

Murmiński musiał uchodzić — lecz całe to krótkie 
a gwałtowne starcie dwóch braci zostawiło po sobie 
niezmazane ślady, które na życia resztę wpłynąć mia­
ły. Prezes poprzysiągł zemstę.

Tola, która się sercem i duszą przywiązała do 
Teodora, raz wyrzekłszy, że za nikogo wyjść nie chce, 
jeśli jej własny wybór nie pokieruje losem, odepchnęła 
starających się wielu, a potem usunęła się usamowolniona 
na wieś i poczęła życie samotne w towarzystwie jednej 
pani Teresy. Rzadko się to u nas trafia, aby panna 
mogła wyzwolić się z więzów rodzinnej zależności i 
mieć odwagę rozpocząć życie o własnej sile. Nie było 
to w obyczaju kraju nigdy — sieroty chroniły się. zwy­
kle pod strzechę krewnych, oddawały w ich opiekę i 
uznając swą słabość, losy swe zwierzały w ręce star­
szyzny. Panna Tola dawała niebezpieczny przykład sa­
mowoli, z którego zrazu źle na przyszłość wróżono, 
naśmiewano się, uczyniono z niego przedmiot powszech-

wlościańskiego, jego doniosłości i podstaw, na jakich 
się opiera, odbędą się w bieżącym i przyszłym tygo­
dniu w różnych miejscowościach wiece. Wymienia­
my tymczasowo: Szamotuły, Kruświcę, Miłosław, Gór- 
czyn jako miejsca, w których rzeczone zgromadzenia 
odbyć się mają.

O terminach zwołania nie omieszkamy wkrótce 
donieść.

Kuryer Poznański, Orędownik a Dziennik.

Pomiędzy Kuryerem a Orędownikiem 
toczył się zajmujący spór w ostatnich dniach 
o zasady, jak oba utrzymują, o doktrynerskie 
frazesa, jak nam się wydaje, pod któremi leży 
wprawdzie antagonizm dwóch zasad, do których 
wypowiedzenia i rozwinięcia nie doszła jednak 
obu pism polemika. Kury er zbijając hasło czyli 
chorągiew Orędownika „My lud wiejski i 
miejski“ twierdzi, iż to jest okrzyk stronniczy, 
rozdwajający naród, bo odpychający od wspól- 
nictwa szlachtę i inteligencyą, a radzi natomiast, 
aby się Orędownik przejął tą zasadą, którą 
włościanin Sołtys na uczcie Krotoszyńskiej tak 
pięknie wyrąził, porównując szlachtę do kołków, 
a lud do chróstu wyplatającego te kołki i ra­
zem z niemi nieprzebyty płot tworzącego. Taka 
oto zasada wywołuje inne prawdziwsze hasło 
„My Polacy“, które Kuryer za swoje przyj­
muje. Na tę krytykę odpowiada Orędownik, 
że nie przeczy, iż to piękna zasada, ale tylko 
do czasu, bo cóż robić wtedy, gdy kołków za­
braknie? — a dowodzi zarazem, że w istocie 
wiele okolic, n. p. Nadnoteckie, Kaszuby, zacho­
dnie Księstwa powiaty, mało albo wcale już 
szlachty i inteligeneyi — owych kołków — nie 
mają. Czas więc, powiada Orędownik, przejść 
dó“ żywotniejszej zasady, aby każdy Polak zo­
stał owym silnie ugruntowanym kołkiem, co 
wreszcie i z tradycyą narodową się łączy, bo 
taką właśnie była dążność konstytucyi 3 maja, 
aby powoli cały lud podnieść do szlacheckiego 
stanu. Obracając się w takiej powierzchownej 
tylko polemice i nie opuszczając przyjętego o- 
brazu czyli porównania z płotem, byłby mógł 
Orędownik dosadniej jeszcze odpowiedzieć, 
gdyby był dodał, że jak w staroświeckich go­
spodarstwach wystarczały płoty chróściane, tak 
i zasada owego Sołtysa w czasach patryarchal- 
nych była wystarczającą, lecz wiadomo, iż w 
lepszych gospodarstwach suche płoty zastępują 
dziś tak zwanemi żywemi płotami, to jest 
zasadzonemi latoroślami cierni, które rosnąc w 
zwarciu i wiecznie prawie trwając, najsilniejszy

nych pogadanek i szyderstwa. W krótkim jednak prze­
ciągu czasu podziwienie zastąpiło śmiechy i ciekawość 
tylko obudzało życie i gospodarstwo młodćj dziedziczki.

Zasiadłszy na wsi z panią Teressą, Tola znalazła 
dom dawniej rodzicielski opuszczonym, majątki jak po 
wojnie z rąk dzierżawców wyszłe, ruinę smutną i nie­
ład wszędzie. W czasie jćj małoletności gospodarowa­
no tu — nie bardzo myśląc o przyszłości — panował kto 
chciał i robił każdy co mu się podobało. Zacząwszy 
od domu spustoszenie było wszędzie, prawdziwie prze­
rażające. Wspomnienia dziecinne ledwie się do czego 
przyczepić miały. Dzierżawcy, ekonomowie, plenipo­
tenci nie poszanowali nic — każdy co tędy przeszedł 
zostawił po sobie tylko trochę jeszcze większe zniszcze­
nie. Pierwszy raz przybywszy do Kaliska, pomimo 
energii swej i rezygnacyi panna Tola łez powstrzy­
mać nie mogła. — Dom był prawie nie mieszkalnym, 
tak go opuszczono, ogród na pól zdziczały, pół wycięty 
i nieoparkaniony, budowle się waliły, inwentarz w naj­
nędzniejszym stanie, pola nieobsiane. . . ludzie zdziczali 
także. . . oto co ją spotkało w progu. — W kilka dni 
potem z wielkiego smutku przeszła do pracy wielkiej 
i niezmordowanej. . . Trzeba było stworzyć na nowo 
wszystko, a Tola znalazła w tern zajęciu pociechę. 
Kalisko przerobiła po swej myśli. Dom, ogród, zabu­
dowania powoli powyrastało wszystko, a ręka kobiety 
zdradzała się w staraniu o nadanie wdzięku odrodzo­
nemu dworowi. Jak większa część naszego kraju, 
okolica, w której leżały dobra panny Toli, była pła­
ska, a znać dawniej lasami i moczarami pokryta. Z tych 
puszcz pozostały tu i owdzie olbrzymie dębj’ i lipy, 
które ogród przyozdobiły. — Dwór stary, murowany, 
niewygodny, poszanowawszy ściany co lepsze widziały 
czasy, przerobiono na piękną siedzibę na pół okrytą 
dzikiem winem i bluszczami. Mnóstwo kwiatów wy­
rosło wśród trawników. — Dom przyozdobił się we­
wnątrz bez zbytku, ale dla oka miłe. Nie wielkim 
kosztem potrafiła dziedziczka kaliska uczynić z niego 
jedną z najwdzięczniejszych wiejskich posiadłości w oko­
licy. Na gospodarzy znalazła dzierżawców długoletnich 
którzy mając sobie zapewnionem że plony zbierać będą 
mogli też jak dziedzice wkładać w ziemię i rolę ule­
pszać. Na wszystkie te rozporządzenia panieńskie spo­
glądano z rodzajem niedowierzania i zazdrości, szuka­
no coby się dało wyśmiać i skrytykować — w końcu 
wszyscy zmuszeni byli uznać, że panna była bardzo

opór stawiają, a tak też i lud dziś do zwartej 
falangi ściśnięty być winien, w którćjby każda 
jednostka i obowiązki swe znała i wypełniać u- 
miała bez oglądania się za przewodnikami i o- 
piekunami.

Wiele tu i z jednej i drugiej strony zdań 
prawdziwych wypowiedziano, atoli cały ten spór 
do jednego porównania przyczepiony — a wia­
domo, że comparaison n’est pas raison — nie 
doprowadza do żadnego rezultatu, albo raczej 
do takiego, jakiego spór wiodący wcale nie pra­
gnęli. Formalnie bowiem na ten formalistycznie 
prowadzony spór się zapatrując, musimy przyznać, 
że obaj antagoniści najzupełniej na jedno się 
zgodzili! Kuryer wola „My Polacy“ chcąc, aby 
każdy Polak brał udział w sprawie narodowej, 
nie wykluczając nikogo; — orędownik wy­
krzyknął wprawdzie — „My lud miejski i wiej­
ski“ ale wytłumaczył się z tego w ten sposób, 
że i on chce, aby każdy Polak, nie wykluczając 
szlachty, jakby sądzić można, miał udział w 
pracach narodowych i stawał w szeregu do wal­
ki przeciw zamachom na wynarodowienie. O cóż 
więc spór, kiedy do jednego rezultatu dochodzi­
cie? — Tak to bywa, kiedy się kwestyą tylko 
po wierzchu i formalnie traktuje, a nie docho­
dzi do zasad, które głębiej leżą. Nie wątpimy 
bowiem, że mimo tej pozornej zgody na jedno, 
różnią się Kuryer i Orędownik w zasadni- 
czóin na kwestyą zapatrywaniu się, choć zasa­
dy swój odkryć nie uważali za korzystne lub 
stosowne. Ponieważ i nam wypada zaznaczyć 
nasze w tej kwestyi stanowisko, pozwolimy so­
bie rozebrać wprzód stanowiska kolegów na­
szych, jak te się nam przedstawiają.

Kury era ubodło, zdaje się, że Orędownik 
7, jiewną \>YŁ<łsa.dą \>vaw\ „my lud“ — bo K ti­
ry er przedstawia nam się jakoby szlachcic za­
konserwowany od konfederacyi Barskiej, który 
jest tego zdania, że i dziś jeszcze mimo tego i 
owego szlachta sama jest narodem, — a reszta 
ludu, który rewolucyjna konstytucya 3 maja 
do życia powołać zamierzała, jeszcze nie obej­
dzie się bez opiekunów. Jeżeli nie taką zasadę 
wyznaje Kuryer, to w każdym razie duch po 
wszystkich numerach Kuryera wiejący, pozwa­
la domyślać się, iż taką byćby powinna jego za­
sada, zaczóm jednak nie idzie, aby jój ściśle się 
trzymał, bo Kuryer polityk, wie że trzeba się 
z faktami dokonanemi rachować, więc jeżeli ze 
starego szlacheckiego nałogu czapkuje magna­
tom, to wie także, iż i nowszym prądom, któ­
rych stara Polska nie znała, potrzeba ulegać, 
a więc i wdzięcznej ultramontańskiój gwiaździe

praktyczną. Uczczono ją tym wyrazem, który 
uśmiech wywoływał jćj na usta.

Mnóstwo różnego rodzaju pretendentów zgłaszało 
się do jćj ręki — z rozmaitemi kwalifikacyami — lu­
dzie praktyczni sądząc że ich potrafi ocenić, młode 
chłopcy myśląc że urokiem młodości za serce ją we­
zmą, diletanci, literaci wiedząc że lubi książki... lecz 
nikomu się tu jakoś nie powiodło. Afamy, ciocie, oj­
cowie, przywozili jćj synów, siostrzeńców, kuzynków. 
Tola przyjmowała ich bardzo grzecznie, bardzo oboję­
tnie — ale po dwóch lub trzech odwiedzinach, nie 
mieli ochoty powracać.

Ten chłód pięknej panny, ta miłość niezależności 
wydawały się czemś tak potwornćm, iż na wytłuma­
czenie ich potworzono najrozmaitsze legendy i baśnie... 
Najpowszechniej jednak utrzymywano, że musiała się 
kochać nieszczęśliwie i zakląć, że nie pójdzie za mąż. 
Znaczne dobra, i wyraźne tu zamiłowanie odosobnie­
nia od ludzi, naprowadziły nawet na myśl, że mogła 
by ufundować klasztor i zostać zakonnicą — próbo­
wano i to jćj poddać, obiecując ułatwić — ale Tola 
wręcz odpowiedziała, że powołania do klasztoru nie 
czuje. — Zbyt się ludzie zajmowali nią — co ją w 
końcu gniewać przestało i pół uśmiech tylko wywoły­
wało na usta. . . Żyła wedle raz zakreślonego planu, 
ani się szczęściem chwaląc, ani użalając nad swym lo­
sem. — Goście zastawali ją zawsze w jednym humo­
rze, spokojną i zadowolnioną.

Bardzo często od niejakiego czasu przebywała tu 
doktorowa, której miasto obrzydło. . . Razem z nią 
odbywałj’ wycieczki po okolicy, czytały, porządkowały 
w ogrodzie, a nowy wykwitujący przysłany z Erfur- 
tu krzaczek jaki lub cebulka . . . doskonale je uba- 
wiał.

Od przeszło dwóch lat miała panna Tola sąsiada 
nowego. Był nim Niemiec, który dobra wystawione 
na licytacyą zakupił. Był to stary pański majątek, 
należący niegdyś do rodziny nagle w końcu XVIII. 
zbogaconćj i równie nagle w XIX. upadłej. Nazwi­
sko dawnych dziedziców stare i piękne dało im możność 
zbliżyć się do dworu Augusta III. później czynnymi 
być już w czasie zawikłań od 1775 do 1795 roku.

W ciągu tych lat dwudziestu — ubodzj’ dawniej 
stosunkowo . . . scy przyszli do ogromnych bogactw, 
w sposób jakiś tajemniczy, — kupowali dobra i sąsie­
dnie właśnie obrawszy sobie za rezydencyą, nieopa­
trznie w nich, nagle, wielkim kosztem zaczęli się bu-
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się przyrnila i z drugiej strony choć przez rę­
kawiczki ściska szorstkie dłonie plebsu, roz­
gorączkowanego na przemysł, oświatę i stowa­
rzyszenia.

Prócz tego wszystkiego jest Kuryer ga­
lant i bon enfant, chcący każdemu dogodzić, 
znając zaś dokładnie swą klientelę, każdemu 
trafia do smaku; piękne boginie zaciekawia opisem 
świetnej toalety lub buduarowej intryżki, o sta­
rych dewotkach pamięta. Stary Sybaryta i złoty 
młodzieniec z przyjemnością do szpalt jego zaj­
rzą choćby od czytania się wyprzysięgli, a stary 
karmazyn z rozrzewnieniem przeczyta jaki try­
umf nieśmiertelny i lament nad grobem swego 
herbownego. Treść całego pisma dobrana ad 
usum Delfini i cóż przy takiej utylitarnej poli­
tyce mogą znaczyć zasady? Z tém wszystkiém 
Kury era nie trudno odgadnąć, skryty nie jest 
i menu swoje na stół wykłada. Ale czém jest 
Orędownik po różnych fazach i kilku, przy 
próbowaniu nowych torów, potknięciach się jego, 
to trudniej oznaczyć. W każdym razie chce 
być innym jak inni i słusznie, boć on dopiero 
nieznany dotąd do Poznania towar, rozum, 
wprowadził; nie dziw też, że stoi odosobniony, 
bo nie może mieć za towarzyszy ową tak się 
przezywającą inteligencyą, która jest tylko za­
ćmieniem. Nie zapuszczając się w ledwo napo­
częte i wnet już przebyte stanowiska Orędo­
wnika od czasu jego istnienia, uchwyćmy jego 
ostatnią postać, w której zrzucił demagogiczną 
karmaniolę, jaką Kuryer z powodu chorągwi 
„My lud miejski i wiejski“ na nim dostrzegł. 
Otóż Orędownik po prostu przyznaje się do 
najumiarkowańszój teoryi konstytucyi 3 maja, 
że cały lud ma się uszlachcić (kołkami zostać) 
z tym wyjątkiem, iż nie chce aby to z góry, z 
łaski szlachty nastąpiło, lecz aby lud sam się 
własną energią przez pracę i oświatę podniósł 
do tego stanowiska. Otóż przechodząc teraz 
do zaznaczenia własnego pojmowania, powiemy 
najprzód, że na to stanowisko Orędownika do 
pewnego stopnia zgodzić się możemy, jednakże 
mamy obawę, czy Orędownik nie zrobił pe­
wnej restrictio mentalis wyznając taką zasadę. 
Zbyt nam podejrzany jego frazes: „ale my prze­
krzyczymy (szlachtę i inteligencyą) bo nas jest 
moc“ — a gdzieindziej: „nas jest 5000 na je­
dnego!“ — Cóż to apelowanie do liczby, więc 
do siły brutalnej ma znaczyć? — Więc wspól­
nie ze szlachtą, to jest z inteligencyą, iść chce- 
cie, a potem odgrażacie się ją przekrzyczeć? 
któż to więc będzie przewodził, czy inteligen- 
cya, czy krzykacze? — W tém sęk i pytanie. 
Jak świat światem, szanowny Orędowniku, 
mądrzy, to jest mniejszość, prowadzili niev;’. 
kształconych i póki świat istnieć będzie rzecz 
się ta zapewne nie odmieni. Losy państw nie 
są bezpośrednio zależne od ciemnych mas, lecz 
od warstw wykształconych; naród każdy jest 
lub stanie się tern, czćin jest wykształcona część 
jego obywateli, — a oświata i wykształcenie, 
chociaż coraz się więcej rozszerza, nigdy nie bę­
dzie udziałem wszystkich; — przynajmniej dziś 
i na długo jeszcze przy mniejszości inicyatywa 
w sprawach publicznych zostanie. Ochlokracye 
zaś mogą być wybrykiem chwilowych zaburzeń, 
ale stałego rządu nie są w stanie utrzymać. 

• Sieyès mógł wprawdzie powiedzieć : Le tiers 
état c’est la nation, stan trzeci to wszystko, — 
bo ten stan materyalnie i intelektualnie dorobił 
się w istocie stanowiska dominującego, który go 
uprawniał do rządów nad całością narodu. Ale
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dować, nie bacząc ile w to włożą. Pałace, oranżerye 
— stajnie z kolumnadami, oficyny, altany, kościoły. . . 
wszystko to jakby różczką czarodziejską z ziemi wy­
prowadzone powstało w końcu XVIII. w. — Ale, nim 
dokończono pałace, owe ogrody i gmachy . . . pań­
stwo . . . scy zbankrutowali. . . Budowy zostały nie 
pokończone, mury pozamakały, stały pustkami, poroz- 
sypywały się w znacznej części. . . Majątek przecho­
dził z rąk do rąk, niszczał coraz bardziej i w końcu 
baron Opern go kupił. — Pochodził on z nad Renu, 
z dawnej bardzo rodziny, zubożałej — która się pra­
cą i handlem wielkiej dorobiła zamożności. — Typ 
też człowieka był osobliwszy i u nas nie spotykany. 
Nazwisko arystokratyczne, wychowanie staranne, for­
my wielkiego świata, nauka gruntowna — a przytem 
praktyczny zmysł nowego człowieka XIX. wieku.

Nie przywiązywał nadzwyczajnej wagi do swoje­
go baronostwa — ale rozumiał doskonale że ono mu 
w jego niemieckiem społeczeństwie, z wielu względów 
posługiwać mogło i być użytecznem.

Opern nabywszy dobra nie zbyt drogo urządzał 
je na sposób niemiecki. — Był młody, nieżonaty i 
niezmiernie czynny. — W pierwszym roku zajął się 
zarazj postawieniem majątku na stopie nowożytnemu 
gospodarstwu odpowiedniej, zrozumiał, że i rudera by­
ły .materyałem do zużytkowania, wartym zajęcia. — 
A że mu na odpowiednim kapitale nie zbywało, wziął 
się zarazem do restauracyi pałacu, oranżeryi, ogrodu 
i wszystkiego, co rezydencyą wiejską przyjemną uczy­
nić może.
H Ojciec barona był krewnym i jirzyjacielem księ­
cia Puckler-Muskau, młody Opern bywał często u zna­
komitego* 1 * * * * * kuzyna swego i nabrał w jego towarzystwie 
zamiłowania do ogrodów7.. .

Położenie i ogromne obszary gruntów dozwalały 
mu także o parku pomyśleć. .. W rok prawie zary­
sowany został i wykonany plan ogromnego i przepy­
sznego ogrodu. . . Stare drzewa jak w Kalisku uła­
twiły bardzo i przyśpieszyły robotę. — Była to jedy­
na mania i fantazya pana Opern ... ale też na nią 
nie żałował. W okolicy mówiono, że się Niemiec zruj­
nuje nieochybnie... nie wiedząc tego, że wiele pię­
knych rzeczy, tanim kosztem się daje zrobić, kto u- 
mie. — Co najdziwniejsza opowiadano też w sąsiedz­
twie: że głównym pomocnikiem barona w tern calem 
ogrodnictwie był Polak ... z którym on jak z przy­
jacielem się obchodził. — Ale był to jakiś człek zdzi-

tego Orędownik i nikt nie dokaże, by ten 
tłumny lud miejski i wiejski, choćby też o wiele 
był oświeceńszym jak dzisiaj, ster rządów, że 
się tak wyrazimy, w naszem społeczeństwie ob­
jął, to jest kierował sprawą narodową. Nie, 
szanowny Orędowniku, nie wszyscy mogą 
być kołkami na świecie i nie takie jest zadanie 
oświaty, aby -wszystkich na wodzów wykierować, 
ale na tern polega, aby wytworzyć jak najwięcej 
świadomych szeregowców, pojmujących swych 
światl ej szych przywódzców, to jest inteligencyą i 
dobrowolnie, bo z przekonaniem -wypełniających 
narodowe obowiązki za ich poradą.

Zasadę, którą upatrujemy w Kuryerze, że 
starsi bracia, eufemicznie mówiąc, czyli po prostu 
szlachta powołaną jest do rządów nad narodem, za 
przestarzałą uważamy; zasada Orędownika zaś, 
owa doktrynerskiej demokracyi zasada, że lud jest 
wszystkiem, wszystko dla ludu przez lud i t. p. 
jest albo frazesem podchlebstwa ludowi, albo 
demagogiczną utopią. Co do nas ani na prze- 
wództwo starszej braci, ani młodszej się nie pi- 
szerny, — ale jedynie na przewodnictwo najro­
zumniejszych i najoświeceńszych ludzi czyli in- 
teligencyi, z jakiejkolwiek ona warstwy narodu 
pochodzi. Równe prawa, równe obowiązki, 
ale nie równe funkcye dla wszystkich, 
bo nie równe są siły i talenta ludzkie — taka 
nasza zasada, takie nasze przekonanie!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył zezwolić na przeniesienie rzecznika i notary- 

usza Hołdę r-Egger w Schla we do sądu powiatowego w Staro- 
grodzie z dodaniem mu notaryatu na obwód sadu apelacyjnego 
kwidzyńskiego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Kongresówki, 10 maja.
(Projekt Stowarzyszenia Wzajemnśj Pomocy szwaczek War­

szawskich.)
(„Ulepszajcie losy ludzi i stanów.“)

K. Forster.
(St.) Szwaczki w Warszawie stanowią poważną 

cyfrę. Nie mając pod ręką statystycznych danych, nie 
możemy ściśle oznaczyć ich liczby, wiemy jednakże, 
iż liczba ich 4000 przechodzi (w przybliżeniu).

Biedne te pracownice igły w razie słabości, cho­
roby i braku zajęcia nie mają zwykle z nikąd żadnej 
pomocy, a zarobek ich bywa pospolicie tak lichy, że 
często zaledwie na utrzymanie jednej osoby wystarcza, 
gdy nie rzadko szwaczka z pracy rąk swoich utrzy­
muje biednych rodziców lub małoletnie rodzeństwo; 
w razie więc jej niemocy lub braku zajęcia, nie raz 
cała rodzina pogrążona bywa w okropnej nędzy.

wszystkie wprawdzie pracownice prześladuje 
los nieszczęśliwy, niektóre z nich mają w skutek zdol­
ności lub dla innych szczęśliwych przyczyn korzystne 
miejsca w magazynach strojów i tym podobnych za­
kładach, jak u krawców damskich i w fabrykach kwia­
tów, ale jestto bardzo mała cząstka szczęśliwych wy­
branek fortuny z tego tak licznego grona pracownic.

Zdaje się nam, że obowiązkiem jest tych, których 
natura chojniej obdarzyła i uposażyła swemi darami, 
myśleć i działać dla dobra bliźnich naszych i praco­
wać nad dobrobytem moralnym i materyalnym tych 
poczciwych współtowarzyszek pracy, a więc cierpień i
niedoli.

Myśl wyżej wymieniona i podana zamieszczoną 
była przed dwoma laty w pismach codziennych war­
szawskich, przychylnie przyjęta przez prasę, znalazła 
podobno przeszkody w wypadkach wstrząsających nie­
mal całą Europą i dla tego bliżej jej nie roztrzą­
sano.

Autor ukrył swoje nazwisko, lecz bezsprzecznem 
jest, ze pseudonim Stefan Postępowicz w części

waczały czy wynarodowiony bo z nikim nie żył, do 
nikogo prawie nie mówił i cały zatopiony w ogrodzie 
był pnu tak oddany, że go prawie nie widywano. Są­
siadom baron mówił, że człowieka tego znał od dawna, 
spotkawszy się z nim w jednej ze swych podróży na 
wschodzie1, ale że go tu znowu znalazł i winszuje so­
bie tego skarbu, który mu opatrzność dała.

Dziki ten ogrodnik mieszkał w domku w samym 
parku i prawie po za jego granice nie wychodził. Na­
mówiwszy barona, ażeby u siebie zaprowadził szkółki
i szklarnie dla wyprzedaży drzew, krzewów i roślin, 
dobrawszy sobie pomocników, nieustannie z nimi] pra­
cował. — Wieczorami jednak widywano go długie czę­
sto godziny spędzającego sam na sam z baronem, na 
stopie przyjacielskiej.

Opern zresztą nigdzie nie bywał w sąsiedztwie bę­
dąc wtajemniczony w ten stosunek nieprzyjacielski, któ­
ry autochtonów od kolonistów dzielił na dwa obozy. 
Zdawał się zrezygnowany na życie samotne i nie pró­
bował nawet robić znajomości, chociaż ich nie unikał.

Z pustelni swej w Kalisku panna Tola mogła wi­
dzieć w dali drzewa i mury sąsiada swego, od którego 
dzieliła ją tylko znaczna pól płaszczyzna. Sprowadza­
jąc często rośliny i krzewy /daleka, gdy się dowiedziała 
o zakładzie ogrodniczym pod bokiem, posłała parę ra­
zy dowiadując się o różne nowości ogrodowe i z ła­
twością je tam nabyła. Dwa piękne dęby piramidalne 
rosły przywiezione ztamtąd na gazonie. Mówiły o tern 
z doktorową właśnie po odjeździe profesora i śmielsza 
daleko jejmość odezwała się, że na miejscu Toli nie 
wytrzymałaby żeby tego zakładu niemieckiego nie wi­
dzieć. . .

— Niemiec tam podobno nikogo nie puszcza.
— Jak to może być — dodała doktorowa — je­

śli sprzedaje toć można pojechać coś kupić, a kupując 
zobaczyć owe ogrody. ..

— Jeśli ebeesz to się poślę spytać? odezwała się 
Tola.

— Po co pytać? to najgorsza rzecz, odpowiedzą 
że nie puszczają — a gdy zajedziemy pod bramę, nie 
podobno ażeby nas tak niegrzecznie odprawili. Nawet 
Niemiec bywa dla kobiet względny.

— No, to jeśli ebeesz możemy się po obiedzie za- 
awanturować. Z tobą będę śmielszą — odezwała się 
Tola, bo przyznam ci się, pannie do kawalera, cho­
ciażby Niemca, jechać z pierwszą wizytą — i mnie 
się już wydaje trochę niestósownem.

go nam odkrywa. Przy tém nadmieniamy, że proje­
ktowane Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy 
szwaczek dla przyjścia z pomocą bohaterkom igło­
wym miało mieć za główny cel ochronę od niedosta­
tku i ratunek stosowny w razie słabości lub choroby.

Autor był tego zdania żeby ludzie kompetentniejsi w 
téj materyi, nakreślili szczegółowy projekt, sam zaś 
mówił, że przy zakładzie św. Marty lub innej podo­
bnej instytucyi w Warszawie najwłaściwićj egzystować 
by mogło to stowarzyszenie.

Przy tém nadmienia się, że kilka właścicielek zna­
czniejszych magazynów i ubiorów kobiecych, oraz pa­
rę zamożniejszych szwaczek, którym myśl ta komuni­
kowaną była — zadeklarowało się na początek złożyć 
pewną kwotę, bez żądania zwrotu jej i żadnych prê­
te nsyi.

Spodziewamy się, że ludzie dobrej woli jak pier- 
wéj tak i teraz nie-pozwolą, aby słowa nasze były 
głosem proroka wołającego na puszczy.

NIEMCY.
Berlin, 14 maja. Cokolwiekbądź piszą dzien­

niki o świetności obchodu otwarcia uniwersytetu Stras- 
burgskiego, o zapale jaki wywołał, wątpliwości wszak­
że podlegać nie może, że udział ze strony Alzatczyków 
był albo żaden w tej uroczystości, albo tak mały, że 
zaledwo wspomnieć o nim warto. To też dzienniki 
mniej różowo zapatrujące się na stan zabranych pro- 
wincyi i nie oddające się optymistycznym zapatrywa­
niom, wypowiadają dość otwarcie, że ludność Strass- 
burga mimo zapowiadanych korzyści i ulg, jakie spaść 
mają na miasto, nie dzieliła radości, jaka była udzia­
łem przybyłych do Alzacyi Niemców. Jakkolwiek 
młodzież po wsiach okrzykami radości witać miała 
tłumy ciekawych przebiegające miasto i okolice, jak­
kolwiek staraniem Ligue d’Alsace urządzony upór 
bierny całkiem miał się nie udać, to z drugiej znów 
strony nie tają się bynajmniej dzienniki z tern, że 
niektóre warstwy społeczeństwa tak wielkiej nienawiści 
do wszystkiego co niemieckie dawały objawy, że zda­
niem ich, dużo jeszcze upłynie czasu, zanim oswoją 
się mieszkańcy z nowym stanem rzeczy i porzucą myśl 
zemsty. Zgubny wpływ na ludność Alzacyi i Lota­
ryngii przypisują dzienniki liberalne głównie ducho­
wieństwu katolickiemu i dla tego z większą jeszcze o 
ile możności energią radzą występować rządowi prze­
ciwko niemu i złamać na zawsze jego potęgę. Coby 
zaś więcej rządy niemieckie zrobić mogły nad to, co 
już dokazały pod tym względem, odzywa się ze swej 
strony prasa katolicka, to rzeczywiście trudno odga­
dnąć. Duchowni bowiem usunięci od dozoru szkolne­
go i na każdym kroku podejrzywani a niemiecka pra­
sa katolicka najmniejszego do zabranych prowincyi nie 
ma przystępu.

Nordd. A lig. Z tg. donosi, że minister wyznań 
dr. Falk zamierza wkrótce zwołać konferencyą, na któ­
rej dotychczasowe zasady wychowania ludowego i nauki 
po seminaryach rozbierane być mają i uledz niejednćj 
zmianie. Członkami tej konferencyi będą mężowie 
pracujący już to w kierunku politycznym, już to pe­
dagogicznym. Pomieniony dziennik donosi zarazem, 
że wyższy tajny radzca rejencyjny Stiehl, który od 
28 lat pinoowal w «.iniaterstwie oświecenia i wniósł 
o zwolnienie ze służby zniewolony został tło pozosta­
nia na swym urzędzie tak długo, dopóki obrady rze­
czonej konferencyi się nie skończą. — Obrady w korni- 
syi nad wojennem prawem karnem, o którego los oba­
wiano się mianowicie w kołach rządowych doprowa­
dzą zdaje się, do pomyślnego rezultatu. Rozprawy 
bowiem postępują szybko, a po przyjęciu trzech pier­
wszych rozdziałów nie przedstawią podobno żadnych 
zasadniczych między obradującymi różnic. Z tern 
wszystkiem oznaczyć się nie da, jak długo potrwają 
obrady parlamentu, bo jakkolwiek komisye bezustanne 
prawie odbywają sesye, liczba przedłożonych projektów 
do praw jest tak wielka, że niewąpliwie za kilka do­
piero tygodni zwołany będzie sejm pruski, którego je- 
dynem prawie zajęciem będzie prawo o organizacyi 
powiatowej. — W obradach wczorajszych parlamentu 
nad podatkiem od piwa zrobił poseł Mallinckrodt wnio­
sek, ażeby wykluczyć z obrad bawarskich, wyrtemberg- 
skich i badeńskich posłów, ponieważ prawo opodatko­
wania piwa w ich krajach przysługuje krajowym sej­
mom. Wniosek poparty przez posłów Windthorsdta,

— Ależ nie do kawalera! cóż mi za kawaler, Nie­
miec — odezwała się śmiejąc doktorowa — pojedzieiny 
do ogrodu. — Tola ruszyła ramionami.

— Dobrze, po obiedzie parę koni do koczyka i — 
spróbujemy. . .

Śmiały się, domyślając z góry jak zostaną przy­
jęte. . . Wieczór był piękny, droga dobra . obie 
panie wyjechały w wybornym humorze, a zbliżając się 
do dworu barona Opern, przezwanego Opernhoffen, 
mogły podziwiać już przepyszne budowy7 i sam zarys 
parku, utrzymanego z niemieckiem staraniem. Żelazne 
w murowanych słupach ogrodzenie, z bramą ozdobioną 
w dwa przepyszne wazony rzeźbione, wiodło w podwó­
rzec pałacowy. Było to razem wnijście do ogrodu. . .

Posłano służącego z biletami prosząc dziedzica 
0 pozwolenie obejrzenia ogrodu i oranżeryi. Służący 
bardzo długo zabawił i kazał na się czekać, nareszcie 
otworzono bramę, a w podwórzu ukazał się wysokiego 
wzrostu młody jeszcze mężczyzna, wojskowej postawy, 
nieco na Anglika wyglądający, który pozdrowiwszy 
wysiadujące panie, zarekomendował im się jako dzie­
dzic. Rozmowa toczyła się po francuzku. Tola prze­
prosiła go za natręctwo, tłómacząc swą miłością ogro­
dów i kwiatów. Mówiąc o nich dziedzic wprowadził je 
do ogrodu. Nieopodal od pałacu Były ogromne oran­
żerye, ananasarnie, cieplarnie różnego rodzaju i na 
wielką skalę znać prowadzone ogrodnictwo. Panie 
zwróciły się tutaj podziwiając izadkie roślińy spoty­
kane co kroku. Baron Opern nadzwyczaj grzecznie i 
uprzejmie ciceronował okazując niepospolite obeznanie 
z florą exotyczną. Osobna część ogrodu osłoniona od 
północy, wydzieloną była na to gospodarstwo, które 
z wzorową starannością było prowadzone. Chwalono 
niezmiernie.

— Wszystko ja to winienem, odezwał się baron 
śmiejąc — jednemu z ziomków waszych — którego 
nieszczęścia doznane zapędziły tu do mnie. — Nieo- 
szacowany człowiek!! Oddał się cały ogrodnictwu. 
Ale to ciekawa zaprawdę historya mówił Opern. — 
Spotkaliśmy się z nim raz pierwszy w Algierze, po­
lowaliśmy)) nawet na lwy razem. . . Po latach wielu 
na pół obłąkanego, głodnego, odartego wypadkiem 
znalazłem niedaleko od gościńca, na drodze z . . . Żem 
go poznał — to istny cud, bo się bardzo odmienił. . , 
Zdawał mi się tak nieszczęśliwym żem go nie puścił 
i zmusiłem by jechał ze mną. Tu powoli nabrał na­
miętności do ogrodnictwa odemnie, wyuczył się, prze

Hoverbecka, Loewego i Miąuela przeszedł, j) 
wyższych wiadomości parlamentarnych dodać i° 
należy, że projekt do prawa posła Schulzego z ]3epZ^‘

odr:

Jutl'0,

żądający praw korporacyjnych dla stowarzyszeń 
eony został tym razem ku radości Kreuz 2^ 
komisyi 9 głosami przeciwko 4 głosom. — Jujro 
nam donoszą z Berlina, przyjdzie na porządek 
ny sprawa zakonu Jezuitów * 1
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HISZPANIA.
* Według telegramu odebranego z Bayonny r 

hiszpański odniósł świeże korzyści nad resztkami 
listów, zostających pod wodzą Recondo. Potyczl<a ?' 
czoną została pod Segura (prowineye Gipuzcoa) i 8|j, 
czyła się kapitulacyą karlistów, których dowód0” 
schronił się do Francyi. Telegramy donoszą dale/:' 
marszałek Serrano koncentruje swe siły w prow¿ íf 
Vizcaya oczyściwszy Nawarrę prawie już zupełni' 
band powstańczych. Najnowszy dziennik urzędowy ! 
mieszczą już nominacye nowych namiestników dla tu 
prowincyi: jenerał-kapitanem w Vizcayi mianow» 
Sr. Seca, w Nawarze i biskajskich prowincyach ni * 
szalka Serrano. Równocześcnie ukonstytuował sie k' 
gres, w którym niezawodnie unionisci, dumni ze" 
cięztw swego naczelnika ks. Serrano, rej wodzić kj. 
Komitet kierujący pomienionego stronnictwa may 
gotową listę ministeryalną, na której marszałek Serr) 
no figuruje jako prezes gabinetu, a Rios Rosas, 
siéjszy marszałek kortezów, jako minister spraw »i 
wnętrznych i tymczasowy przewodniczący ministerst». 
państwowego.

Dzienniki urzędowe nie przestają głosić, że Ł 
Karlos umknął do Francyi, tymczasem wszystko pt2f 
mawia za tém, że pretendent ten ukrywa się na zk 
hiszpańskiej, zkąd nie tak łatwo mu się wydostać z p„ 
śród odprawiających na niego łowy doświadczonych k 
rabinierów. W towarzystwie jego ma sie znaidowii 
także jenerał Elio.

Według Diario, dziennika wychodzącego w Ba-, 
celonnie obsadził jenerał Rivera bardzo szczelnie mj 
nicę hiszpańsko-francuzką, celem przeszkodzenia bf, 
karnej ucieczce don Karlosa. Komunikacya kolejom 
już została wszędzie na nowo przywróconą, nie tai 
się ma rzecz jednakże z telegrafami, które mocnym t 
wielu punktach uległy uszkodzeniom, powstańcy k 
wiem wzięli sobie za główne zadanie psuć koleje i® 
szczyć telegrafy.

Rząd hiszpański miał wystosować do rządu wti 
Salskiego notę, gdzie uskarża się na władze francuzie 
które w nadgranicznych okolicach nie praktykował 
okazują względy dla karlistów. I

W Madrycie samym spokój. Ludność tamtćjs 
— jak donosi korespondent do N. F. P r. zdradza nii 
zwykłą obojętność dla tego wszystkiego co się dziej 
na prowincyi. Wszystko spieszy do bud kuglarskit 
na konne sztuki lub walki byków, a tylko wołać 
kupczących najświeższymi telegramami zwiastuje, i 
wojna domowa toczy Hiszpanią. Zobojętnienie ton 
rodziło się skutkiem kłamliwych i bombastycznji 
biuletynów rządowych, które przedstawiając każdą m 
domość w przesadnych kolorach, oduczyły ludna 
tamtejszą wierzyć w prawdziwość doniesień ofieyalnyd

Telegramy,
(Z biura Wolffa.)

Ateny, 13 maja. Królowa wyrtembergska i w. k 
Vera przybyły tu dziś rano.

Rzym, 13 maja. Były poseł francuzki przy sti 
licy papiezkiéj podał dziś pismo odwołujące go. X 
stępca jego, lir. Bourgoing otrzyma jutro u papie: 
posłuchanie, celem wręczenia swój nominacyi.

Neapol, 12 maja. Król włoski przyjmował wca 
raj poselstwe birmańskie w uroczystej audyencyi.

Bern, 13 maja. Co do glosowania wszystla 
kantonów, czy przejrzaną konstytucyę związkową przy 
mują lub nie, otrzymaliśmy wiadomość o rezultacie, 
205,213 głosów było za, a 144,910 przeciw przyjęci

Rzym, 13 maja. Rząd wysłał dawniejszego mii 
stra skarbu p. Cambray-Digny w osobnej inisyi 
Wiednia, chcąc wreszcie załatwić kwestyą połączei 
kolei austryacko-włoskiój.

Madryt, 12 maja. Na wczorajszém wieczorne 
posiedzeniu Kortezów przedłożono budżet na rok 18

szedł mnie samego, i jest dla mnie — nieoszacowanj 
skarbem. Żyje życiem swych roślin i krzewów.

Baron się rozśmiał.
— Dziki, dziwak, ale dusza szlachetna, zbolała- 

piękna’’ sympatyczna. . . Jest mi dziś równie drogi: 
towarzyszem w samotności jak pomocnikiem w piafl

Tak mówiąc weszli do parku zakreślonego i 
bardzo obszerną skalę. — Umiejętne rozporządzeni 
klombów, prześliczne aksamitne trawniki, stare dr» 
wa, harmonijnie posprzęgane tony różnych liści - 
stanowiły prawdziwy krajobraz przypominający pań 
Anglji. — Nie brakło nawet wody, bo umiano zuż; 
tkować mały strumyk, który powstrzymany tworzj 
parę stawków w ogrodzie.. . Obie panie mówiły » 
wiele, ale patrzały chciwie — bo istotnie widń 
były prześliczne, a Kalisko nawet widziane ztąd W 
rzyło wcale ładny punkt, na którym oko się mile 2» 
trzymywało. . .

Droga, którą te panie szły z baronem wiodła « 
koło domku owego tajemniczego a nieszczęśliwego W 
daka . . . ale Opern zapewniał, że dziki jego przyjacit 
zobaczywszy obcych uciecze pewnie i schowa się' 
najciemniejszy kąt ogrodu. . .

Domek malutki, wśród, starych olch — z ganf 
czkiem osłonionym pnącemi się roślinami, stał bank 
wdzięcznie ukryty w cieniu. . . Drożyna zawraca! 
się tu nngle i tworzyła kąt, tak że przybywających wd 
le widać nie było, i temu zapewnie winny były pani® 
iż zapowiedzianego samotnika zastały nad stolikiem1 
książkami w ganku. . .

Usłyszawszy chód podniósł głowę i — zdziwio» 
stanął jak osłupiały. . .

Baron Opern jeszcze bardzićj zdumieć się musi» 
bo doktorowa krzyknęła aż — pan Teodor!

Tola podniosła oczy drgnąwszy na to imię. Bj 
to w istocie Murmiński, lecz znowu zmieniony wiek* 
Nie był to ani ten młodzieniec pełen zapału jakim $ 
znała Tola przed laty, ani ten rozdrażniony i zboM 
szaleniec z którym się spotkała u doktorowej, ale m? 
żczyzna smutny, uspokojony, zrezygnowany. . .

(Ciąg dalszy nastąpi).



-i«73 Podług niego wynoszą wydatki skarbowe 662 
1 ’ dy 548 'iliony, dochody 548 milionów; wykazuje się tedy nie- 

1* bór 114 milionów. Dotychczasowe pięćprocentowe 
podatkowanie długu państwa pozostanie i nadal pra- 
omocnóm, nadto zrobiono wniosek o dziesięćprocento- 

opodatkowanie biletów kolejowych, jako też o po- 
latek od dziedzictwa, które bezpośrednio na potomków 
przechodzi; podatek gruntowy ma być o 1 procent 
podwyższonym. Dług wiszący powinien wynosić do 
końca czerwca 538 milionów. Projekt do prawa, do­
tyczący długu państwa, zasięgnionego u bankierów 
Własnych stawia wniosek, aby właścicielom obligacyi 
w przyszłych 7 latach tylko % procentu wypłacano; 
braknaca 7s ma pokryć emisya osobnych papierów 
nari, P° procent; z amortyzacya coroczna 1 pro- 
rent’. Rząd domaga się upełnomocnienia do postąpie-

gminy Pamiątkowa, gminy Napachanie, parafii Cerekwi- 
cy, Krzyżkowa. Razem nadesłane podpisy wynoszą prze­
szło stodwadzieścia pięć tysięcy.

. * W tych dniach zakupił bank Kwilecki, Potocki i Sp. 
tutejsze spichrze p. Edwarda Efraima, jak utrzymują, pod 
bardzo korzystnemi warunkami. Z położenia swego nad Wartą, 
z obszaru i stanu budowli, są to najwspanialsze spichrze Pozna­
nia, zawierające przytem znaczne sklepy i remizy. Ostatnie u- 
żyte być mają, jak słyszymy, głównie na składy wełny, na 
których dotąd Poznaniowi w rozmiarze odpowiednim zbywało. 
Nie sprzedane zatćm na jarmarku wełny, tudzież wełny, które 
na takowy nie zdążyły, zamiast jak dotąd iść do Berlina lub 
Wrocławia, pozostawać na składzie będą w Poznaniu, a kupcy 
i fabrykanci chętnie się bezpośrednio w Poznaniu w potrzeby

ia p°d 
ierów
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obnego także z długami u zagranicznych ban-
zaciągnionymi, a rokowania z zagranicznymi

bankierami ma Izba pozostawić rządowi do jego woli.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 14 maja. Na wczorajszem wieczor- 
nein posiedzeniu obudwuch izb parlamentu o- 
znajmili panowie Granville i Gladstone w spra­
nie Alabamy, że wniosek z ich strony stawiony, 
który stanowisku, jakie rząd zaraz na pierwszein 
posiedzeniu tegorocznej sesyi zajął zupełnie od­
powiada, prezydent Grant senatowi pod obrady 
oddał, co się przyjęciu wniosku tego przez 
Granta równa. Spodziewają się pomyślnego sku­
tku wnoszą o zawieszenie nad przedmiotem tym 
dalszych rozpraw. Derby i Russel przyrzekli 
uczynić to do 30 b. m. w imieniu izby wyższej, 
Disraeli w imieniu izby niższej.

Bern, 13 maja. Głosowanie nad przejrzaną 
konstytucyą związku wykazało rezultat nastę­
pujący: 251,068 głosów za, 247,030 głosów 
przeciw. Ze stanów głosowało 9 za, 13 prze­
ciw. Dołączywszy do tego 16,000 głosów z kan­
tonu Wallis przeciw, a 3000 za, okazuje się, że 
obecnie większość głosów jest zaj odrzuceniem 
konstytucyi.

Londyn, 14 maja. Podług waszyngtońskich 
telegramów stawia projektowany artykuł dodat­
kowy zasadę obie strony obowiązującą, że tyl­
ko żądania pośrednich szkód są przypuszczalne. 
Przyjęcie tego artykułu rozstrzygnie o cofnięciu 
żądań wynagrodzenia szkód bezpośrednich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
'* Poznali, 14 maja. W dniu dzisiejszym odbywa się 

wiec w sprawie banku włościańskiego w Krotoszynie, na 
którym znajdować się będzie Redaktor pisma naszego. Jak się 
dowiadujemy, uczestniczyć będzie w tern zgromadzeniu pan 
Ignacy Danielewski, także znany majster od Przyjaciela ludu.

— * W dniu dzisiejszym nadeszła pod adresem pisma na­
szego petycya w sprawie języka polskiego z parafii Kiekrza,

nej werny i t. p., bądź co bądź obyć me mogą, a któi 
wiadomo, dostarcza głównie Księstwo nasze i sąsiednie nasze 
Królestwo. Przez podobny stały skład wełny w Poznaniu u- 
niknie się, prócz znacznych kosztów frachtowych do Berlina lub 
Wrocławia, nader wysokich kosztów składowych tychże miast i man­
ka, często prawdziwie zdumiewające lub wprost podejrzane. — 
Producenci nasi zaś wyjdą obok tego z pod presyi tak często 
fatalnśj na jarmarkach, że zwłaszcza przy końcu za co bądź po­
zbyć się muszą wełny, wiedząc, że znajdą na składach banku 
pewne pomieszczenie i sposobność wyczekania pomyślnej knn- 
junktury.

— * Od p. nauczyciela Józefa Volkmer a odbieramy z 
prośbą o zamieszczenie następujące pismo:

W numerze 107 Kury er a Pozn. znajduję wzmiankę o 
mnie o tyle, że miałem przed kilkunastu dniami uderzyć w twarz 
ucznia Szkoły średniej, Wacława Przyłuskiego, tak silnie, 
„iż chłopiec z nabrzmiałą twarzą, na której wszystkie 5 palców 
znać było, rozpłakany przyszedł do domu po rysik.“ Prawdą 
jest, że chłopczyk ten przyszedł bez rysika do szkoły, i że ja 
ze względu na własne dobro jego, aby kilka godzin nie siedział 
bezczynnym, jako też ze względów pedagogicznych, ażeby chło­
pczyka nauczyć porządku, posłałem go po rysik do domu. — 
Abym chłopca tego za tak małe przewinienie ukarał był ciele­
śnie, jest nieprawdą, a jakże Kuryer zarzut swój udowodni? 
Każde pismo publiczne, z ostrożnością powinno przyjmować 
wszelkie referaty, nie oparte na rzetelnych dowodach. Każde 
pismo winno uznać' stanowisko swoje jako pisma publicznego i 
nie godzi mu się przyjmować jednostronnych podań, schlebia­
jących poniekąd pewnej części społeczeństwa, a podkopujących 
niesłusznie szacunek ludzi, 'który dla nich jest jednym z głó­
wnych warunków korzystnej pracy. Prawimy wiele o szkole, 
uznajemy wpływ nauczyciela na rozwój społeczeństwa, a równo­
cześnie podkopuje powagę nauczyciela, zakłócając zgodę po­
między nim a rodzicami, 'jeżeli w istocie nauczyciel przekroczy 
granice karcenia w szkole, to wtenczas służy rodzicom prawo 
dopominania się krzywdy u władz szkólnych, a dopiero po wy­
jaśnieniu sprawy należałoby fakt jako naukę dla drugich, ogło­
sić w pismach publicznych. Bez takiej rękojmi żadne poważne 
pismo nie powinno szarzać imieniem nauczyciela, pracującego, 
jak to u nas, dla dobra społeczeństwa niekiedy z zagrzaniem 
się siebie samego. Pan Przyłuski nie użalił się przecież na 
mnie u władzy szkolnej, bo do tego nie miał powodu, a więc 
twierdzenie Kury era bezpodstawne i sprzeczne zresztą z mo- 
żebną rzeczywistością; przy najsilniejszem bowiem uderzeniu w 
twarz, nigdy się na niej 5 palców razem odbić nie może.

Z zasady unikam wszelkich sporów, dla tego może być Ku­
ryer pewnym, że go za szerzenie fałszywych wieści nie będę 
pociągał przed kratki sądowe.

Józef Volkmer.
Poznań, dnia 12 maja 1872.
— * Jak się dowiadujemy, osiedli się wkrótce w Księstwie 

jako lekarz dr. Stanisław Jerzykowski, który uzyskawszy 
pozwolenie składania egzaminu krajowego w ósmem półroczu 
ukończył go szczęśliwie 11 maja. Między profesorami medy­
cznego wydziału jak nam zaręczają zjednał sobie reputacyą zrę­
cznego operatora.

— * Hotel rzymski zadzierzawił za 8000 tał. rocznie od 
obecnych właścicieli pp. Cohn i Auerbach, pan Wojciech 
Kunkel.

— * Za niestawienie się do służby wojskowej ściga 
sąd krotoszyński 57 osób, 14 sąd wrzesiński, a 21 sąd poznański.

— * Tutejszy robotnik nazwiskiem S chirm er, pozosta­
wiwszy rodzinę, zniknął bez śladu.

* Czeladnicy ciesielscy podali na piśmie do, majstrów 
w której żądaj:cyą, w której żądają, aby czas pracy, który dotąd, trwał od

nej,’'która dotąd wynosiła 22'|,—27'|, sbr. o 20 procent i za ka­
żdą godzinę pracy po 6 wieczorem 5 sbr. Dzisiaj mają się zo­

ilebrać majstrowie celem zobopólnej narady. Przed dwoma laty 
czeladnicy ciesielscy podobnie zawiesili roboty i wyzyskali od 
majstrów 1 godzinę mniśj roboty i 2'/, sbr. więcej płacy.

— * Wyższy radzca rejencyjny v. Bergenrotb z Stral- 
sundu wprowadzonym został 11 b. m. na plenarnem posiedzeniu 
tutejszej król, rejencyi w nowe swe urzędowanie. Pan Berg eu­
ro th obejmuje III wydział; podatki, domeny i lasy.

— * Donoszą z Brodnicy w Prusach Zachodnich, że pod 
dniem 10 b. m. uwiadomił minister oświecenia stany powiatowe, 
iż ministerstwo po w’spólnśj naradzie uchwaliło zezwolić na bu­
dowę gimnazyum w Brodnicy, z wryłącznie niemieckim 
wykładem i równouprawnieniem tak protestanckiego jak ka­
tolickiego wyznania. Spodziewają się otwarcia nowego gimna­
zyum już 1 kwietnia 1873 r.

— * Fałszywe austryackie talary (Vereinsthaler) w 
w wielkićj pokazały się liczbie. Stempel noszą z r. 1868 i ła­
two je poznać po ołowianym brzęku.

— * W miasteczku Xiążu' wybił grad w ostatnich dniach 
spadły więcej jak 100 szyb w południowej stronie miasta. Odspauiy więcej jak 100 szyb w poiuuniowej stronie miasta, uu 
dawien dawna nie pamiętają takiego gradu, jaki w tym roku 
nawiedził tę okolicę.

— * W Stęszewie obrano burmistrzem dystryktowego 
komisarza p. Rothe, który dotąd sprawował urząd ten w za­
stępstwie.

— * Kalendarz. Jutro w środę, dnia 15 maja Zofii mę- 
czenniczki, w kalendarzu słowiańskim Śtrzeżysława.

Wschód słońca o 4 godzinie minut 7, zachód o 7 godzi­
nie minut 46. — Długość dnia 15 godzin 26 minut.

Dnia 15 maja 1697 sejm elekcyjny. ■— 1702 śmierć hetma­
na Szczęsnego Potockiego. — 1736 Stanisław Leszczyński uzna­
ny królem Lotaryngii. — 1831 bitwa pod Głębokiem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 14 maja.

HOTEL PARYZKI. Święcicki z Górzewa, Winżewski z fami­
lią z Wrześni, Kollat z Kurnika.

HOTEL FRANCUZKI. Kolski z Lipnicy, Taczanowska z Szy- 
i, Rożnopłowa, Baranowski z Rożnowa, Rożnowski z fam. z Arcu-

gowa, Arndt z żoną z Dobieszewdc.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jasiński i Kiełczewski z

Michalczy, Bienek z Włodzierzewic, Raczyński z Borówki. 
HOTEL GARNI. Przybylski z Dusseldorfu.
HOTEL RZYMSKI. Baron Haza-Radlitz z Lewic, hrabia Ra-

doliński z Jarocina, Minarski z Frankfurtu, Taterka z Byd-
goszczy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(•ieltln pnznnnska, 14 maja.

Poznańskie stare 3'/,% listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 92 talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 94 tal. pł. — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal.
płac. — Poznań. 5u|0 procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4'|, °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel.
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. żąd. — Polskie banknoty 82% tal. pł. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 55 maj-czerw. 
55. czerw.-lipiec 55'/4 lipiec-sierp. 52%-53 sierpień-wrzes. 52% 
jesień 52 % tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 30,000 kwart; na maj 22% 
czerwiec 22’/10 lipiec 22’ls sierpień 22%O wrzesień — październik 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

CrieYtla berlińska, 13 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73—87 tal. wedle

jakości żąd.; żółtą — pł. za pols. pstrą 84112 tal. płac.; na maj 
87.-86% maj-czerwiec 85-84% czerwiec-lipiec 843|4-84 
lipiec-sierpień 82%-82'/4. Żyto per 1000 kilogr. w miejscu 
52-57% wedle jak. żąd., średnie 55‘ e tal. z kolei pi.; na 
maj 56'/,-56 maj-czerw.’ dito czer.-lipiec 553/4-56% tal. pła­
cono, lipiec-sierpień 55%-%. — Jęczmień per 1000 kilog. 
maty i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miejsc. 42-52 wedł. jak. żąd. pośl. wschod.-pr. 42- 
45 pomorskiej i marchijskićj 47—49 tal. na maj 47'/8-47 maj-

czerwiec dito czerwiec-lipiec 463/, żąd. i płacono. — Groch 
per 1000 kilo do gotow. 51-58 tal. ńa paszę 46-50 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — bal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
pjiowy per 100 kilogramów w miejscu 24 tal. płacono; maj 
23%-% maj-czerwiec 22’ płac. — Olej lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 25 tal. — 01 é j skalny pł. 100 kilogr. w miej­
scu 13 tal; na maj 12%-% tal. płacono, maj-czerwiec dito w sier­
pień-wrzesień— płacono. — Okowita per 100 litr, po 100%— 
10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 8 sgr. maj i maj-czerw. 
23 tal. 8-11 sgr. czerw.-lip. 23 tal. 9-12 sgr. pł. lipiec-sier. 
23 tal. 13-15 sgr.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIIH 14 maja 1872.

Stan powietrza: Oleirzepiowy: bardzo spok.
w miejscu 24'/,
na maj 23% 
na jesień 23

Pszenica: trzyma się 
na maj-czerwiec 85 
na czerwiec-lipiec 84'l, 
na wrzesień-październik 77%

Zyto: słabo 
na maj-czerwiec 53", 
na czerwiec-lipiec 54% 
na wrzesień-październik 54% 
śg BKItl.IS, 14 maja 1872. 
Stan powietrza: pogodne.

Okowita: bez pokupu 
w miejscu 23% 
na maj-czerwiec 23% 
na lipiec-sierpień 23'/4 
na wrzesień-październik 20%,

Tutejsze miejsce burmistrza za- 
wakowało; uzdolnieni kandydaci zech- 
cą się zgłosić do niżćj podpisanego 
magistratu. Obecne dochody z kosz­
tami urzędowemi wynoszą 400 tal. O- 
sobiste przedstawienie się jest konie­
cznym warunkiem. (2397)

Kłecko, w maju 1872.
Magistrat

w zastępstwie.

czeni będą, masa pozostałości zaś fiskusowi 
przysądzoną zostanie. (5900.)

Śyoda, 26 września 1871.
K.ról. ssjrt powiatowy.

y- -

Obwieszczenie.
Wydział I.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupiónych okazała się w dniach 29 i 
30 kwietnia rb. przewyżka dla niektórych 
zastawowych dłużników. (2387)

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
<969 tlo 6395 wzywamy niniejszem, 
aby najpóźniej do

lśgo czerwca r. b.
zgłosili się do tutejszej kasy lombardowej 
i odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
i za kwitem przewyżkę pozostającą po po­
trąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi aż 
do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stoso­
wnie do przepisów, do miejskiej kasy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawnego upadnie.

POZNAŃ, dnia 7 maja 1872.

Al ag-i strat.

Obwieszczenie.
1. Ks. proboszcz Leon Zakrzewski umarł 

dnia 10 września 1866 r. w Wielkich Sie­
kierkach. Pozostałość jego składa się z 440 
tal- gotówki i około 600 tal. wypożyczonej 
należytości.

Jako sukceserowie zgłosili się:
Idzi Zakrzewski w Mlice v. Kozikach 
Ksawery Zakrzewski w Mokrzku, 
Stanisław Morawski w Swierczynku, 
Teodozja z Morawskich Pniewska,

nie prowadząc atoli legitymacyi swej.
2- Parobek Michał Szymański umarł dnia 

13 września 1866 r. w Łagiewnikach.
Sukcesorowie się nie zgłosili.
Pozostałość wynosi 3 tal. 3 sgr. 9 fen.
3. Wdowa Zofia Samczewska umarła dnia 

” m,aja 1866 r. w Zaniemyślu.
Pozostałość wynosi 1 tal. 13 sgr. 10 fen. 
sukcesorowie się nie zgłosili. Podobno

Pozostała po siostrze jej córka Józefa Bilska.
4. Walerya Wysoczyńska umarła dnia 12 

Studnia 1868 r. w Mącznikach.
g Pozostałość po niej wynosi 31 tal. 2 sgr.

Domniemanymi spadkobiercami po niej są 
edług wypośrodkowania:

krawiec Franciszek Sokołowski w Trze­
mesznie ,

niezamężna Leopoldyna Sokołowska na 
Margrabstwie,

ktz Hipolit Sokołowski,
s'§. jednakowoż nie wylegitymowali.

, wzywają się osoby wspomnione i niewia- 
mi sukcesorowie wymienionych spadko- 
*ców, aby w terminie
dnia .5 września 1S72 r.

Przestroga i podziękowanie.
Dnia ligo t. mca. wieczorem około 

lOtej godziny ciężko zachorowałem. 
Domownicy moi szukali lekarza; udano 
się najprzód do P. Dr. 5Ł. potem do 
P. Or. 8. tych panów nie znaleziono 
wdomu. Nareszcie mój współmieszka- 
jący przyjaciel, udał się do Sir. P, 
SŁoszutskiogo, po którego poje­
chał dorożką, zadzwoniono raz i drugi, 
zapytano do kogo? aż nareszcie po 
oczekiwaniu blisko pół godziny odpo­
wiedziano przez służącą, że 'pan Do­
ktor już: śpi, niezna chorego i niema 
powinności jechać.

Podobna odpowiedź niechaj posłuży 
publiczności za naukę w nagłej chorobie.

Potćj przykrój odpowiedzi udał się 
powyż rzeczony Przyjaciel P. B. już 
o godzinie litej w nocy do Sir, P. 
Bartkowskiego, który najdalej w 
kwandras do mnie przybył i mnie w 
wielkich boleściach męczącego się przez 
zapisanie trafnych kropli od tój mę­
czarni uwolnił.

Za to ludzkie postępowanie, składam 
P. Dr. Badkowskiemu publiczne i ser­
deczne podziękowanie z szczerem ży­
czeniem, aby go Bóg poświęceniem się 
sławnego a nigdy nie zapomnianego 
Dr. ś.p. Marcinkowskiego natchnął, i 
w Jego gorliwym zawodzie długiem zdro­
wiem udarował. (2394)

Antoni Nietrzepkwvski
Sek. kan. przy Sądzie Appe.

Targ tegoroczny na wełiię 
odbędzie się (2384)

w dniu 11,12 i 13 Czerwca rb. 
na placu Sapieżyńskim,

targ na koilic
w dniu 13 i 14 Czerwca r. b.

na placu fiziałowyni,
nie jak dotąd 30 czerwca i 1 lipca.

Poznań d. 6 maja 1872.
Magistrat,

Wydawnictwo S. Czarnowskiego 
i Sp. w Warszawie.

WnrBzawskl

ROCZNIK LITERACKI
poświęcony

literaturze, (świacie, bibljograffi i księgarstwu. 
Cena w oprawie złp. 5, bez oprawy

zip. 4. Nabywać go można we wszystkich 
księgarniach. (2282)

’ Skład główny w księgarni pp. Ge­
bethnera i Włiltra w Warszawie.
Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich
wyrzutów, ran syfilitycznych

Doktora ('liable w Paryżu,
rue Vivienne 36.

DEPURATIF 
du SANG
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Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w ap’ece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp, 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza i u R. Bar- 
cikowskiego w Bazarze, we Lwowie i w Kra­
kowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau-
czy/nskiego.

PLUS DE 
COPA H U

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 
sgfilitycznym ranom, za-; 

meczyszczentu krwi, tak stanowczą się okaza­
ła, że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytnićj popiera.

Przyjemnego smaku 
a w swém działaniu 
łagodny syrop Cytry- 
nianu żelaza dra Cfiateb

do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia, w skutkach żaś’swoich wątpliwe ku- 
beby i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrznie u- 
żyty, pokonywa z pewnością wszystkie nie­
znośne dolegliwości, jakiemi są: rzerzączki 
upławy, osłabienie kanału, ataki pęcherza.

Z powyżćj wymienionemi, specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw li­
szajom , preparacya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), mość przeciw hemoroidalna, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi­
kolascha, w Brodach w aptece p. Kullak, w 
Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Po­
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War­
szawie w składach materyałów apt. pp. ierd. 
Aug. Gallego i Spiessa. (2388)

z dobrem wy­
chowaniem jest 

pożądaną do zastąpienia Pani 
domu w zarządzie od św. Jana 
r. b. Zgłoszenia franko X_. X.
Ucynia post, rest. (2368)

Pszenica: trzym. 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: chwiejnie 
w miejscu . .
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. trzym. 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp.

na maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

86%

763%

541
553
553
54' 2

24
23' 1«

23'A

23 8
23 14
20 18

47' 'e

Olśj skalny: 
w miejscu

kurs ! kurs 
początk. końcowy

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent. listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/, °/0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. baukno 
Austr. renta sre 
Usposob: ożyw

ty
jb

12%3

57’

216
117'/.

66'/,
96'/,
196
51%

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 14 maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisyi budżetowej przedłożył p. Gou- 
łard budżet na rok 1873. Wydatki obracho- 
wano na 2406 milionów, dochody wyniosą 19 
milionów nadwyżki, jeżeli Izba przyjinie propo­
nowane 120 milionów nowych podatków.

Bern, 14 maja. Przejrzaną, konstytucyą 
związku odrzucono przy ludowem głosowaniu 
25,700 głosami przeciw 25,200; przy głosowa­
niu podług kantonów, głosami 13 kantonów 
przeciw 9.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
P. Stefanii. Prosimy o adres dla bliższego porozumie­

nia się.

BicSiard Garrett & Sons.
Leiston Works—Anglia

Ponieważ nie przybyliśmy na po 
znańską wystawę, prosimy,naszych 
szanownych odbiorców, aby zaku- 
pna swoje wprost u nas zamawiali.

Filia (2398)

Richard Garrett & Sons
W zastępstwie

Paweł Dietrich.
Świeżą nalewkę wody

Al>olinaris,
(dla cierpiących na płuca), otrzymała

Nowo miejska apteka
!><><! Eskulapem.____

SKŁAD NA WEŁNlj
wynajmuje na 1000 Ctr. (2337)

(Hôtel du Nord.)

PASTA i SYROP
Yafć p. Delaiigrenrcr w Paryżu. 
50 lekarzy szpitalow Paryzkich, pro­
fesorów fakultetu medycznego, po­
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszelkie inne dla wyle­
czenia katarów zapalenia gardłaipiersi. 

4V Paryżu przy ulicy Richelien 26. 
Poznaniu w aptece P. Dra Man­

kiewicza, u T. Luzińskiego i 
u R. Barcik o ws ki ego. we Lwo­
wie w aptece P. Mi ko las ch i w cu­
kierni P. P. Żmudzińskiego i Ko­
steckiego; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego. (5306)

5‘recz ze siwizną.MELANOGÈNE.
Wyborna tynktura do włosów, przygoto­

wana przez Pana Dicąuemarre w Pa­
ryżu. WJednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny, jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu w aptece Dra. Man­
kiewicza i u T. Luzińskiego ; w Kra­
kowie p. Trauczyńskiego; we Lwowie 
w aptece p. Mikolasch; w Brodach w 
aptece p, Kullak; w Warszawie w za­
kładzie fryzyersko-perukarskim p. Pohore- 
ćkiego. (1427)

BWO STRĘCZEiT

Guwernerów, Guwernantek i Bon 
Francuzek i Angielek

(2390)
Pani Zaleskiej,

Pana Bagińskiego z Uąhrzeź- 
iia uprasza Ekspedycya Dziennika Pozn. 
o podanie obecnego adresu.

dawnej uczennicy Hotelu Lambert, w Pa­
ryżu rne Brochant 11 (Batignolles). 

Obecnie dostać można Guwernerów, Gu­
wernantek i Bon, za niższe jak przed woj­
ną wynagrodzenie. (1274)

Upraszam frankować listy.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się sprzedaż

marców ego piw a
w butelkach 1OO >>O 5 tal. wyłącznie butelek.

Skład piw i lirowarn w Kobylepolu.
Józef Wachę

Stary Rynek róg ulicy Wronieckiej N.o 92.
(2399)(850)



CHOROBY KOBIECE.
Białe upławy (katar) choroby macicy i 

jajeczników, nerwowe świerzbienie skóry, migre­
nę, błędnicę, choroby menstruacyjne i bezpło­
dność, jako też onanią leczy zupełnie nawet 
w najgorszych razach po długoletnią prak­
tyką nabyłem doświadczeniu prędko i pe­
wno. Zamiejscowych listownie. Specyalny 
lekarz dr. SenfT w Berlinie, Kanonierstr. 
22 K. lekarz sztabowy, kawaler etc. etc.

(2296)

Dnia 15 b. m. objąłem znowu 
miejsce lekarza w kąpielach 
Kónigsdorf-Jastrzemb. (2384)
Dr. Eugen Juliusberg,

Bakalii cesarski.
Prawdziwy środek przeciwko reu­

matyzmowi, (bólowi zębów i rwaniu 
w głowie) — pedogrze, kontuzyom 
i opuchnięciom. Cała puszka 1 Tal. 
połowa 20 sgr. Inwalidzi płacą 
za całą puszkę 20 sgr., za połowę 15 
sgr. Ubodzy za darmo* J. Zim­
mermann , Berlin, Kochstrasse 25. Re­
cepta wyjęta z pozostałych papierów 
sławnego lekarza jest tajemnicą familii.

Zona moja cierpiała po połogu w 
skutek zaziębienia się) na dokucz­
liwy ból w piersi i krzyżu. Wszy­
stkie najrozmaitsze środki, których 
używała były bez skutku. Sprowa­
dziłem więc „Balzam cesarski“ (z nie­
dowierzaniem). Ten wyleczył prędko 
i jak najzupełniój. (2325)

Zamek Gonzaga we wschodu. Sie­
dmiogrodzie V. Breza.

P. P, kupcy, drogiści i aptekarze, 
chcący mieć na składzie „Balzam ce­
sarski“ będą łaskawi podać swe adresy 
dla wzajemnego porozumienia się.

Pastylki piersiowe
ze soku głowiastej sałaty 

i laurowych liści.

GRIMAULT&C:
Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 

substancyi znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśm ierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w pier­
siach, katary uporczywe. Cukierki 
te łącznie z Syropem nadfosforanu wapna 
używają się dla uśmierzenia mocnego ka­
szlu (połączonego z odpluwaniem i koklu­
szem.) (293)

Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych Perd. Aug. Gal- 
lego, Ludwika Spiessa i Mrozo­
wskiego; w Poznaniu w aptekach Dra 
M ankiewicza i Elsnera i u T. Lu- 
zińskiego i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze.

SYROP
z czerwonych pomarańcz 

maltańskich (49°)
przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach. Je/lyny 
skład w Poznaniu u p. T. Luzińskiego.

11ÄW
Musztarda w liściach

do Sinapizmów
Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­

bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (5308)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok: P. RIGOLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Mankiewieza i u R. Barcikowskiego; 
w Krakowie w aptece pana Trauczyńskie- 
go ; we Lwowie w aptece p. Mikolascha.

HEMOROIDY
EECZĄ SIE SZYBKO 

Itt DY 141 LAIK.
Bez niebezpieczeństwa w pę-| 

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.l 

W Poznaniu w aptece p. Dra Man-J 
kie wieża; we Lwowie w aptece p, 
Mikolasch; w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. T r a u- 
czyóskiego. — [90]

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
E erlińsko-zgorzelicka 
Eerl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

Halls.-żóraw.-gnbeńsk. 
Kelój po prawym brze­

gu Odry
5 archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march. 
Oómoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wscholniopruska kol.

południowa
N::dreńska

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Bi zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolój pań.

Anstr. półn. zachodnia 
dito kolej Rudolfa 
dito kolój połudn.

W ęgiersko-galicyjska 
W a rszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety kolój zachód. 
W roclawsko-warszaws.

Olej wulkaniczny
jako najwyborniejszy i najoszczędniej 
materyał do smarowania dla machin JSz7 
łów osi, pump itp. jedynie prawdziwy i 3a' 
sfałszowany że źródeł ziemnych , 
warzystwa “>•
Vulcanic Olland Coal 

Compagnie
w Zachodniej Wirginii, Ameryka, Półn 
cna U. S., do nabycia jedynie przez

S. A. Kruegera.
Poznań kantor Fryderykowska ulicami) 
skład Wilhelmowska ul. 29(39. (lnso'

Wiadomość dla lekarzy.
używa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw kata­
rom, uporczy­
wym kaszlom, ko­

kluszowi, nerwowej irytacyi na­
czyń płucowych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. (2389)

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy 
jest dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dr. Chable , rue Vivienne 36; w War­
szawie wyłącznie w składzie matoryałów 
aptecznych Wgo Galie; w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza.

Sirop du
nrFORGET

Choroby syfilityczne,
skóry, słabości nerwowe (mokrzenle 
boleści pęcherza i krzyża, chorobę miodo­
wą impotencyą) leczy także listownie do­
kładnie i szybko lekarz specyalny Dr. med.
Cronfeld, Berlin Karlsstr. 22. (1001)

Zawiadamiając Szanowną Publiczność, iż z dniem dzisiejszym otwieram
w składzie moim przy Placu Wilhelmowskim pod No. 10 w Poznaniu

stalą wystawę
przedmiotów sztuki i industryi

tak krajowej jak zagranicznej,
Zaopatrzywszy zaś skład mój obficie w towary najnowsze, najużytecz­

niejsze i najozdobniejsze, oczekuję licznej klienteli, którą postaram się obsłu­
żyć sumiennie i rzetelnie. (2402)

Ludwik Ohnsteiu
z Leszna.

BYDŁO
do chowu

holenderskie, ciężkie amsterdamskie, wschodnio-fryzyjskie, olden­
burskie i Angler bydło do chowu i do doju z najszlachetniejszych 
ras, jak: buhaje, cielne krowy, jałowice i cielęta są wystawione na 
sprzedaż na 16 i 17 maja odbywającej się prowincyonalnej wysta­
wie w Poznaniu, gdzie je można widzieć i gdzie przyjmuję za za­
pewnieniem rzetelnych warunków łaskawe polecenia dostawy. Dalej 
szląskie (24oo)

woły pociągowe i opasowe
dostawia i prosi o rychłe zamówienia

R. Pechmann,
właściciel dóbr i dostawca bydła 

w Sierakowie na przedmieściu Rawicza.
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Najlepszą na święcie machiną 
<lo szycia (

jest oryginalny fabrykat Eliasza Howe z Nowego Yorku, k 
Największy europejski skład machin; do wszystkich czę­
ści świata rozsyła takowe (2385)

Agent jeneralny L. Mandowski, Wrocław
Rynek 43, Isze piętro.

Gwarancja na 6 lat. Przesyłka darmo. Przy odbiorze 
3 sztuk ceny en gros.

No. A. No. B.
dla familii,krawcówdamskicłL Dla krawców kuśnierzy itd.

50 tal. 55 tal.
No. C.

Dla szewców, siodlarzy itd.
60 tal.

Fabryka machin Wheelera
i Wilsona ze wszystkiemi aparatami,

Kupcy odbierają po najtańszych cenach, 
g Cirkulair Elastique - machiny dla szewców rozsyłane
ffl na wszystkie świata strony od 60 tal.
iBKHSZHHHESZSHSZSaHSHZæaSæESHHH^^

Krajowe obligacye pierwotne.

4 477, pł. Akwisgr.-mastr. I emis. 47,
4 7t% pł. dito II emis. 5
4 210 pł. dito III emis. 5
4 185% pł. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 115’/, pł. Beri.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 63'1, pł. lit. C. 4
5 116 pł. lit. D. 5

Koloń. - mind. I emis. 47,
4 57’/, pł. dito II dito 5
4 94 pł. dito II dito 4
3'/, 2107, pł. dito III dito 4
3'/, 185 pł. dito III dito 47,

dito IV dito 0
4 46'/, pł. dito V dito 4
4 161-2-1’/, p. Marchijsko-poznańska 4
4 95'|, pł. Magdeb-halbersztacka 47,
4'/, 99% pł. dito z r. 1865 47,
5 76 pł. dito z r. 1870 5
5 42'/, pł. Górnoszlązka litera A. 4
5 113-4'/, pł. dito litera B. 37,

dito litera C. 4
5 2147,-6-57, dito litera D. 4

dito litera E. 37,
5 125% pł. dito litera F. 47,
5 80% pł. dito litera G. 47,
5 1167,-7%-'/, pł. ditt litera H. 47,
5 — Pł- Gómośl. brzegs..-niska 47,
4 — pł. dito koźlo-bogumiń. 4
5 87% pł. dito III emisya 47,
5 111' , pł. dito IV emisya 4%
— — dito IV emisya 5

90% pł. i żąd. 
98% pł 
98'/, pł.
102’, pł.

— Pł
92 pł.
1007, pl. 
98% żąd.
102 pł.
91’ , pł.
91’, pł.
98', pł.
91 pł.
91 pł.
100'/, żąd. 
99% pł.
99>|, pł. 
101'/, pl.
— Pł-
— Pł-
93 pł.
93 pł.
84 pł.
99'/. pł.
99% żąd. 
99'8 żąd. 
98', pl.
95 pł.
— żąd. 

żąd.
103 pł.

100,000 ————|
Chcący mieć udział w państwowej loteryi frankfurtskiej przed jój B 

zniesieniem, mającóm nastąpić w roku przyszłym, mogą się zgłosić _ w zaufaniu S 
prędkiej' usługi i dobrych skutków, nadsółając ustanowioną zaliczkę gotów- H 
ka; ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 23 i 24 maja r. b,
Cały los kosztuje 3 tal. 13 sgr. 1 kOSZtÓW ■
ćwiartka - - - 26 - f korespondencyjnych.«

Zaliczkę proszę nadsyłać do niżej podpisanego banku, który może wykazać © 
najświetniejsze wygrane; w ciągu lat kilku wypłacił bowiem kilkakrotnie © 
główne wygrane 100,000, 15,000, 12,000, 10,000 i t. d. (2101)

Podróż, i emigrantów 
wyprawia ze Szczecina

A. II. Schwarzsclilld,

Bankier i kolektor. 
Fischerfeldstrasse ^ Frankfurt n. M. 

Rozpoczęcie ciągnień 23 maja
do Ameryki północnej
do Nowego Yorku

po jak najtańszych cenach pomocą bałtyckiego Lloyda ze
Szczecina (parowce cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

R. v. Januszkiewicz w Szczecinie
EollwcrlŁ 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany. (1107)

Do Ameryki — w każdą środę!
Najkrótsza, najtańsza i najbezpieczniśjsza sposobność ze SZCZECINA do NOWEGO 
YORKU via Hull-Liverpool na wspaniałym parowcu narodow. Stow, żeglugi parowcami.

Międzypolsład ze 
Szczecina 50 tal. z 
całkowitem wyżywie­
niem. Dzieci nie ma­
jące lat 10 płacą po­
łowę, dzieci u piersi 
4 tal. (2365)

Kajuty z Liverpool 
85, 105, 125 tal. 
ze Szczecina 
120, 140, 160 tał,

Zabezpiecza się miejsca za przesyłką 10 tal. za osobę.
JBF*Eomunikaoya z Ame- (Tl TWToocinO’ w Berlinie, 
ryką zawsze jak najtaniej. AYACSOlllg pod Lipami20,

w Szczecinie
grüne Schanze I a.

Zakład Kąpielowy tak zwany Vereins 
sool-Bad w Kołobrzegu,

od r. 1871 ponownie o 12 pięknych cel kąpielowych zwiększone i połączone 
z źródłem, obfite w sól i żelaza otwiera z końcem maja (1496)

Sool- Tuszo we-Moor i tak zwane Lohbäder
posiada inhalatorium., galwanistyczne aparaty, 30 pokoi do wynajęcia i ma 
na składzie sól tak zwaną Mutterlaupensalz. Bliższe objaśnienie u niżćj 
podpisanych i inspektora kąpielowego p. Grensdörfer.

Kąpiele morskie otwierają się ze środkiem czerwca. 
Dyrekcya.

G-ese, R. Müller Dr. Hirschfeld
Radzca kapitan podsłużbowy lekarz praktyczny

Dr. Bodenstein. Dr. von Bünau
król, radzca zdrowia król, radzca zdrowia.

Akwizgrańskie kąpiele
i wody do picia

działają skutecznie przeciw podagrze, — reumatyzmwi, — chorobom skórnym,—- sy- 
philistycznym, — skutkom ciężkich ran, — stężałości członków, —- otruciu się krusz­
cami, — chorobom błony śluzowej, — cierpieniom żołądka etc. — Łazienki urządzo­
ne dla wszystkich stanów, są przez cały rok otwarte. W półroczu zimowym zwiększa 
się zawsze liczba gości. Urządzenie kąpielni jest wyśmienite, — kąpiele parowe, — 
inhalacye, — tusze z nacieraniem, — kuracya mleczna i serwatkowa. — Opera, kon­
certy, rozległe miejsca do przechadzek, czarująca okolica. — Dla knracyi wstępnej i koń­
cowej rozsyła się we flaszkach woda czerpana z” Kaiserąuelle, którą można zamówić we 
wszystkich większych hantłlach wód mineralnych. (2150)

/fl *1% latfacll 200,000 świadectwami potwierdzo-
w w TSteJrnyeh fcisrsicy i z skutkiem codzień większym.

Gruntowne badania i przepisy najsławniejszych lekarzy są dostatecznym dowo­
dem, że zapalenie żołądka, niestrawność, biegunka, rozwolnienie, zatwardzenie, he­
moroidy, podagra, reumatyzm, astma, katar, wszystkie choroby, które w starości się 
objawiają; w ogóle choroby żołądka, wątroby i skórne, zepsuta krew gruntownie bia- 
łemi ziarnkami musztardowemi Didiera się leczą. Ztąd też łatwo pojąć, dla czego ten 
nieoszacowany, a zarazem tak tani środek tak bezprzykładną zjednał sobie popularność.

NB. Ponieważ w składach często stare, zepsute ziarnka musztardowe, które naj­
mniejszej siły nie mają, za nasze uchodzą i za takowe się sprzedają, chociaż oszukań- 
stwo to dość często sąd ściga i karze, przeto uprasza się odbierać pudełka, tylko jak 
niżśj naznaczone. (1645)

Skład w Poznaniu u F. FroilHllll. —-^-3-

Trzy wsie
w Polsce o 1 i 3 mile od granicy i kole" 
oraz wieś i folwarki są natychmiast do sprze' 
dania lub wydzierżawienia. Bliższa wia,i " 
mość na Listy Litt. M. M. Wieruszów 
w Polsce per Kempen. (2392)

. PIGUŁKI BLANCAKD’A
Zełazisto -jodowe, niepodlegające rozkładowi,

potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.
Zamieszczone w 1866 r. w formularzu legalnym francuskim, 

w kodexie etc.
Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie 

i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regu­
larności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i u- 
regulowania peryodyeznego jéj odpływu. (6779)

Uwaga. Jodan żełaża nie czysty, albo taki, co ulega roz­
kładowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako 
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek
Blanc ard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą- ’ 
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę­
cznym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak obok

W Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego, dra Mankiewicza, 
i Elsnera; w Krakowie w aptece p. Trauezyńskiego.

aptekarz, rue Bona 
parte 40. w Paryżu.

kurs papierów na giełdzie.

Gómoszl. starsg.-pozn. 4 - pł.
dito II emisya 4% — pł.
dito III emisya 47, - pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101% pł.
dito litera B. 5 1017, pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102'/, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 93% pł.
Charkow-kremencz. 5 93% pł.
Gal. kolój Karola Ludw. 5 937. pł.

dito II emisya 3 90% pł.
dito III emisya 5 88'/, żąd.

Jeleeko-orelska O 94% pł.
Jelecko-woroneżka 5 91 pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 95’/, pł.
Kursko-Charkowska 5 94 żąd.
Kursko-Kijowska 5 947. pł.

dito mała 5 — Pł-
Lwowsko-czerniejows. 5 70'/, pł.

dito II emisya 5 79% pł.
dito III emisya 5 73’ , pł.

Moskiews.-riażańska 5 977» pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94'/s pł.
Austr.-franc. kolój 3% 296'/, pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 72’1, pł.
Riażańsko-kozłowska 5 96'/, pł.
Szujsko-iwanowska 5 93’/. pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 96’/„ pł. i żąd.

dito małe 5 — Pł.
dito III em. 5 95'/, pł.
dito małe 5 - Pł- 1

Niemieckie papiery.

dito 
dito 
dito

>rskie listy zas 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
ditto dito 

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

5
4%
5
3%
37,
37,
4
4%
5
37,
4
47,
4
37,
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

1017» pł. 
100'/, pł. 
100’U pł. 
917. pł. 
121 pl. 
85% pł. 
93’/, pł. 
100% pl. 
100’/, pł. 
82'1, żąd. 
92% żąd. 
100’/, pł. 
91% pł. 
85'/, pt 
96% pł. 
- pi-: 
827, pł- 
92’/. pł- 
99'/, pł. 

I, Pł- 
pł
» Pł-

101‘

95’
94’
94’. . 
96 żąd.

, pi-
4 Pł-

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47»
47,
4

64 pł. 
57'I, pł. 
87 pł. 
91'/, pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Wieś rycerska Dziećntiar. 
ki z folwarkiem Słębowo w p0. 
wiecie Gnieźnieńskim, godzinę jazdy 
od 2ch stacyi kolei żelażnśj odległa 
rozległości 532 hektarów — w bardzo 
dobrej glebie — z obszernym wygodnym 
i murowanym domem mieszkalnym 
nowemi zabudowaniami gospodarski­
mi, jest z wolnćj ręki pod korzystne- 
mi warunkami do sprzedania. 0 cenie 
i warunkach kupna dowiedzieć się mo­
żna w Krześlicach pod Pobiedzi­
skami. (2289)

Posiadłości wiejskie
różnój rozległości, w W. Ks. Poznańskiem 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jarecki,
_(2152)__ P o z n a ń, Magazynowa ul. 15

Posiadłość moją położoną przy Ufi- 
cy Półwiejskiej pod Nr. 1. mam zamiar z 
własnej ręki pod korzystnemi warunkami 
sprzedać. Bliżzsych wiadomości dowiedzieć 
się można tamże. 12376)

Dominium Wielkie Zalesie pod
Kobylinem potrzebuje od św. Jana rb. 
zdatnego pisarza gospodarczego w średnim 
wieku — zgłosić się można do Dom. Lipno 
pod Lesznem (2403)

BlA łgMM dfeB'* Polak, znający dokła- 
J dnie język niemiecki,

mogący stawić kaucyą poszukuje pomie­
szczenia. Łaskawe oferty przyjmują się pod 
adresem L. M. poste restante Gołańcz. 

_______________ (2371)_______________

Urzędnik gospodarczy, żonaty, wła-

który 11 lat we wielkich dobrach był 
trudniony, teoretycznie i praktycznie wy­
kształcony, z prowadzeniem książek kaso­
wych, administracyjnych i z gorzelnią obe­
znany, w najlepsze świadectwa zaopatrzony 
szuka miejsca z powodu wydzierżawienia 
dóbr, któremi dotąd zawiadował.

Bliższą wiadomość udzieli K i e ł c z e w- 
s k i, nauczyciel seminaryum w K c y n i i 
Eksped. Dzień. Pozn.(2379)

«Posada 1’ządzcy jest wolną 
od Igo Lipca r. b. w Dominium 
Lubasz pod Czarnkowem“ [2378]

Ogrodnik, Jarosławski, żonaty, który 
praktykował w ogrodach zagranicznych, o- 
becnie w Śmiełowie pod Żerkowem 12ty 
rok, poszukuje miejsca od 1 (października.

 (2396) '
Dwóch SlllŻĄCyCłl jeden przytera 

myśliwy, kawalerzy, posiadający dobre świa­
dectwa z dużych domów, poszukują obo­
wiązków od św. Jana. Adres udzieli ¡Exp. 
Dzień. Pozn. pod Nr. 2393. (2393)

Kucharz, kawaler, znający swój za­
wód dostatecznie, poszukuje miejsca zaraz 
lub od Śgo Jana. Listy franco. (2340)

Siodlarz, rymarz i tapicer życzy 
sobie od ćw. Jana przyjąć miejsce w Księ­
stwie lub w Królestwie w dobrach odpo­
wiednich jako nadworny rzemieślnik. (2361)

Dobieszejwo pod ¡Gołańcza.
J. .Jarezyńwki.

W niedzielę duła 10 maja 
187« r. w sali P. Jankiewicza w Go- 
s ty ni u Jan Stysiński b. arty­
sta opery warszawskićj da (2401)

Koncert,
w którym przyjmują udział: utalento­
wana llletnia Rozalia Bartlewicz 
na fortepianie i pan *** na skrzypcach 
i wiolonczeli.

Austr. losy z 1858 ’ 1 111’/. żąd.
dito losy z 1864 — 1 88 żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76'/, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 74’/, pł.

dito nowe 5 75 pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 63 żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96% ult. 96'1, pł.

dito 1885 6 98 pł.
dito 5 96 pł.

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 3 95'). mała 94% p.
Rum. oblig. kol. żel. 77, 527,-1/,-7, pł.
Renta francuzka / 5 86'/,-’/, pł.
Włoska renta / ' 5 66%- pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 51-7, pł.

dito zr.1869 5 61 mała ditop.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 102 pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 155% pł.

Berlińs. bank lombard. 5 93 żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 112 pł.
Berlińs. bank meklers. — — Pł-
produktów 5 106% pł.
Wrocław, bank dyskou. 4 125’ , pł.

dito wekslowy 4 123% pł.
* Gdańsk, stów, bankowe 4 102'/, pł.

Gdański bank prywatn. 4 118 pł.
Darmstadzki bank 4 184’/, pł.
dto zwany Zettelbank 4 115% pł.

Desawski bank kredyt — 12 pł.
Niemiecki bank naród. 5 103% pł.

dito dito Unii 4 119’/, pł.

4
5 
4 
4 
4

Włosko-niemieckibank 6 
4

Kwileckiego iśp. bank

Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred, 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank

209% pł. i żąd.
117 pł. i żąd. 
113% żąd.
104’/, pl.
97'/, pł.

— pł.
— pł.

111 P’' • A , 
124 pl. 1 ząu- 
126’j, pl.
118 pl.
109 pł.
160 Pł- , , 
195-4’/,-6-a% P1-
119 pł.
1007, pł-
110 pł.
115 pł.
179 pł.
126'/. pl-
— pł.

159’/, pł.
102 pł.

i żąd

Moneta w zlocie, srebrze i papierach-^,
113’/, pt 
9. 8 pł. . . , 
5. 10% pł.
5.16 pł.
1. 11’/, Pł- 
4627, żąd.
29. 20 pl.
99’/, pł- 
89'/,. pl- 
82% pl- , 

pł. J

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt coln. 
Śrebra funt celny 
/agranicz. noty bank. 
Austryaek. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.
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